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Pismo Indowe, poświęcone sprawoai religijnym, polityczny eh, społecznym i oświacie. 
Organ Związku Górooszlązfcioh rohoMłów wzajemnej pomocy. '
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GArnoszlązacy!
Podąjmy sobie dłontfe juko bl at bratu,
■ w ml roi el wią|emnej seipó^sy ramiona! I

O w

Ucaiir" 4z le c l 
e z y t a ć  I  p i s a ć  
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Wierzmy u ezerm  w silę lud 
SleJi.jy ziarno ku ofierze,
Ono zejdzie w pośród trudu, 
Rozkwieci się po obszarze.
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Alleluja! Alleluja!
Chrystus Pan zmartwychwstał, śmierć 

zw yciężył i nieśmiertelne odzyskał życie 
Tę to największą i najświętszą i najra 
dośniejszą pamiątkę w  roku cały m ob 
chodziliśmy w zeszłą niedzielę. Wielka
noc, to dzień Pański. W e wszystkich też 
częściach nabożeństwa tej W ielkanocnej 
niedzieli d fły  się słyszeć słowa:

„T en  jest dzień, który Pan u czyn ił: 
radujmy się w Panu. Alleluja'! Oto odezw, 
który zeszłej niedzieli jaku Wielkanocnej 
rozlegał się w świątyniach Pańskich, a 
w czasie procetyi rezurrekcyjne;, okrą
żającej po trzykroć mury naszych świą
tyń, z tysiąców piersi wznosił się on 
ponad Niebios sklepieni a i wznosić będzie 
nieustannie w tym czasie Wielkanucnym, 
aż do uroczystości Trójcy Świętej, tak 
w kościołach jak 1 w dumach prawdziwie 
pobożnych  chrześcijan-katolików.

Tylom a walkami złamanych i upada
jących  nieraz pod brzemieniem trosk co
dziennych stara się nas wyrwać ten odezw 
z rozpaczliwej, a zawsze zgubnej oboję
tności, aby dusze nasze o ż y w ć  i nie
przem ijającą nadzieją serca nasze zagrzać.

„W eselm y się w Panu", Alleluja! Czy- 
liź nie powinno zastanowić nas podobne 
wezwanie w chw il" gdy nie mamy może 
wcale żadnej podstawy do żyłowania sie 
wśród przygniatających na-j obecnie cięż
kich bytu warunków?

„W eselm y się w Panu". A lleluja! Czy 
mimo całej nędzy i niedoli naszej nie 
je »t  to powód do wesela, że pozostawiając 
na boku osobiste nasze prywaty, zwra
camy się ku tej jasnej drodze, m . której 
kr /ią  Chrystusa wypisane przykazanie: 
„abyśmy się wzajemnie m iłowali."

Pamiętajmy dobrze o Chrystusowych 
słow ach, że jeśu razem w spółeierpieć—  
razem też współkrólować będziemy. Niat 
sam niedoli ujść uie z io ła , ale w  Panu, 
w  wyższej świętej idei (myśli), zakłada
jąc najpiękniejszy cel wspólnego wszys
tkich dobra, m oże być przynajmniej pe
wnym, że wynagrodzi się trud jeg o  naj
mniejszy, gdy przezeń Naród zmartwych- 
powstanie.

Ciężki kamień zawisł na grobie . . . 
i straże czuwają przy nim . . .  a tylko 
.Anioł Pański, duch szlachetny, więcej 
fniż siebie miłujący braci swoich i ojczy
z n ę , ten kamień odwali.

„W eselm y się w Panu."
„Alleluja!"

Niedziela Przeiii i M i
Pierwsza niedziela po W ie^ io jrocy , 

która pojutrze przyoada, nazywa się Prze
wodnia i Biała. Dawniej bowiem ci, co 
w W ielką Sobotę zostali ochrzceri, przez 
cały  tydzień, co dzień w białych  szatach 
na znak czystości duszy przychodzili 
do kościora i przyjmowali Rom unję s-tą, 
a w niedzielę przewodnią szaty białe 
zde,mowano, zacnowywano je  ja te b y  re- 
likwje.

W  czasję ty n Wielkanocnym niektóre 
m odły K ościół ś-ty odmawia stojący.’ jaV  
np. Antyfanę „K rólow ą Nieba rąduy się", 
lub „A n ioł Pański etc.

Niedziela więc Przewodnia ma wielkie 
znaczenie w por-ądku Świąt kościelnych; 
ona też kończy oktawę uroczystości W iel
kanocnej, która dawniej by ła  ciągiem  
Świętem ośrr dni twającem.

E w a i l g i e l j a  Ś w i ę t a  na tę nie
dzielę przypadająca, zawiera historyę u- 
kazauid się Chrystusa Pana Apostołom , w j 
dui ośm po Jego Zmartwychwstaniu. Pan 
Jezus zmartwychwstały, zaraz pierwszego 
dnia, czyli w wielką, Niedzielę ukazał się 
Swej Matce Naświętszej, aby Ją pocieszać 
po tylu smutkach i boleściach; porem u- 
kazał się niewiastom idącym do grobu 
dla namaszczenia Jego Ciała, P  otrowi i 
dwom .zniom idącym do miasteczka E - 
i*aus. nakoniec wieczorem w samą W iel
kanoc ukazał się Wszystkim uczniom, gdde 
byli w jednym domu zgromadzeni, i wszedł 
do nich zamkniętera drzwiami, pozdra
wiając ich tera' słowy: „Pokój w am " A 
to rzekłszy, okazał ma znaki ran w l-ękaeh 
i boku, dla przekonania ich o  praw sz,- 
wera Swojem  Zmartwychwstaniu i dla po
cieszenia w ieh smutku,

Gay się to działo, jeden z Apostołów , 
a mianowicie Tom asz nie b y ł obecny, 
gdy więc wrócił, a drudzy powiedzieli mu, 
że widzieli Pana swego zmartwychwsta
łego, ou nit uwierzył i powiedział, że 
prędzej nie uwierzy póki nie ujrzy w rę
ku Jego przebicia g roździ i nie w łoży  
ręki swojej w  bok Jego*. Tomasz św. 
był bardzo przywiązany do Zbawiciela, 
ale Bóg sam dopuśc.ł ten upór, aby on 
posłużył niewiernym żydom  za nowy d o 
wód Zmartwychwstania Chrystusowego. 
A więc za ośm dm, w Niedzielę P R Z E 
W O D N IĄ  gdy wszyscy uczniowie zebra
ni byli w  ednym domu i Tomasz z nimi 
wszedł znow Pau Jezus drzwiami z?m - 
kniętymi, a pozdrowiwszy ich ałowy: „P o 

kój wam" obrócił się do Tomasaa, m ó
wiąc: „ŚciągnT sam palec tw ój, a oglą
daj ręce m oje, i śeiągi-i; rękę twoja, a 
Włóż ją w  bek mój, a nie bądź niewier
nym, ale w iernym ". W ówczas Tomasz 
wstydząc się, swego uporu, g r z e ję  ty naj
doskonalszą skruchą wykrzyknął z rado
ści?: „Pan mój i Bóg m ój!" Zbawiciel 
ucieszony powrotem  te, zbłąkanej owie
czki upomnia* g 0 j,-,ko dobry Pasterz i 
5 Ojciec w słowach: „Iżes mnie ujrzał
Tomanzvj, uwierzyłeś; błogosławieni któ- 
sgy; me widzieli a uwierzyli." Jakże ten 
wyrok jęzuąa, jest pocieszającym dla nan; 
jitojży. Aię. widzieliśmy Chrystusa w Jego 
ciele ŚBhertęlnem, a w. erzymy, iż 0  a jest

ma więc tę mowę odebrano, wówu&as to 
przeszło z miliona ludu polskaggo np^Szlą- 
zku. jakoby z jednej piersi wvrwał się 
bolesny jęk!!

Naród Szlązki polsko-katolieki w r*ą- 
gu ostatni.?h lat 20, w obliczu Nieba i 
całego ucywilizowanege świata protesto
wał i protestować będzie w tym celu a- 
żeby go powróoouo na łono z kbńrago 
go przemocą wydarto, mie dla tego ML 
że uginać się musi p o i clęŁare>n ci wilut 
niedolii nie (Ta tego jeszcze, że go częste Bar
dzo traktują nie jak ezłowieka wol&ego- 
ale jakoby niewolnika, nurayna... aie dla 
tego on protestuje —  bo n r  to wszy® * 
tko tak przez grzechy swoje jake i pr-zt*

Bogiem, i ZD.ąjr.iaelern naszym... aby ty l- ; grzeehy przodków swych zasłużył i pw yj- 
ko ,ta yria^u .zgadzała się z uczynkami jarają to ja k c karę zesłany t  Nieba, i  
pąszym i.. Albowiem czynić wyznanie, że | pokorą g łow ę swą schyla pod aoZkaaf 
puZńajemy Dog?, a zapierać się Go przei Boga, ale protestuje i protestowa#
złe postępu,.,, jest to rie być wiernym, 
ale niawierimn.

[ń Nuak pai'afialnjdh Ko. Józefa Csiet iego.]

d !Y o x  p ep u B , p x
ć r S o ^ s  l u j u ,  g l a s  f l o g a l

Jeden milion i dwadzieścia tysięcy k ‘\- 
tohcko-polskiej ludności na Szlązku, zo
stając pod m ocą prawa z roku 1872., 
które niehtościwie wydziela mu nAdroż 
szy skarb, jak i otrzym ał z rąk Naiwyż- 
szego Boga i Stw órcy, a mianowicie oj
czystą mowę, w oła  całą piersią w  imie
niu prawa i sprawiedliwości: Suum cui- 
que! (Każdemu co mu się należy).

Górnoszlązacy z natury swojej o ę ją c  
cichymi i sjtefostcymi a w obec rządu wier
nymi i lojŁhiy ul. czego mu i najzacię
tsi w rogow ie p- Jakości zaprzeczyć nie 
mogą; bez wszeikick protestów i szem
rania oddawali i oddają rządowi pod któ
rym z w yrobów  Nieba zostają wszystko 
co temuż rządowi należało się i należy 
na mocy rozkazu Zbawcy ludów Jezusa 
Chrystusa, który wyrzekł: Oddajcie Cesa
rzowi co jest c. is irsk icgo  a Bogu co jest-

jedymis w obroni* praw m iy c k  Pm  wagłf*
du na dobro państwa.

Z tych to  właśnie powodÓYr Jzląsk
nasz Górny i w tym roku broniąc-p lw- 
ualnie tycli praw swoiuń świętych 'a ie -  
uiegających przedawaiMnu..., oudał pćty- 
cyą, podpisaną przez przeszło l i k o m  
mężów. 1* etycy a to mieści w sobie łpro« 
test i prośbę. Protestuje przeciwko be?2- 
wyzaaniowości jaka się noewielmożnfta 
w szkołaeh od roku 1872, a która wy
dała i wydaje ciągle gorzki^ i trujące o - 
woes tak dla tządu jak i dla całego spó- 
(eczcństwa!... Czego mamy niestety świe
że znów dow ody jakie spbłńiono w P «- 
znańsktern na C zcgodnym  księdzu prała- 
he Ponińskirn. Ze względu przoia M  
własną odpowieazialność przed Bogiem i 
sumieniem, ze względu na dobro Wx*ry 
świętoi, ze względu na dobro chrzdwi- 
jańskiego porządku spółecznego. a* wzglę
du. na dobro państwaię nie chcąc akubj 
dzieci polsko-katolickie wyrastały w dKi- 
szym ciągu na ludzi bezm 'igij nych, a tern 
samem dzikich obyczajów , głupich i ciem
nych w rozumie, albowiem tacy ty-Hte 
nieszczęśni Indzie są zaciętymi, nieprze
jednanymi i uprzedzonymi wrogam i Oł- 

tronu i z wrzelką wściekłościąbożego!" Lecz akof-o pokuszono się najtarza
własność Bożą — które lud polsko-ką- j godzą w i>:e iiiejirzebierając w środkach 
tolicki jest stróżem i za które w dzień by rr.óaz jak uajprędsęj p tdkopaś fąnda- 
Sądu Ostatecznego na równi z drugimi
narodami przed Najwyższym Sędzią cię
żki zdać musi rachunek, a m ianowicie 
ojczystą jego mowę, którą a nie mną 
powinien g łosić w obliczu nieba i ziem i 
chwałę Bożą, tą a nie inną mową w i- 
nin.cn codziennie przemawiać do swego 
Ojca, który jest w Niebieaiech, gdy uru

meata wszelkiego chrześc. jausaiego porzą
dku we świecie a potem wyprawiać sza
tańskie orgije o jakich obecnie zewsząd 
słyszeć się daje, weźmy np. Paryż, te 
siedlisko eywilizacyi nswoczesnego świa
ta a mianowicie podczas „N oey św. i'ar- 
tłomicja"., p o loe is  ostatniej komuny, a i 
teraz gdaie kościoły  są zbesczeezczanę,



a słudzy Bożej kr piani znieważam. <J- 
tóż lud polsko-katolicN na, Szlęzku wi
dzi i pjjfeczuwa to  wielkie niebezpieczeń
stwo dla tych a nie innych pdtyczyn... 
me ustanie protestow ać przeciw dzisiej
szym szkołom, dopóki te zmienione nie 
zostaną w myśl prawa przyrodzonego i 
Boskiego, w myśl zasad dobrej pedagogiki.

A żeby zaś nie dać najmniejszego p o 
wodu do  posądzania ludu polskiego o ce 
le politycznej natury na przyszłość, a 
czego chcieliby dopatrzyć w rzeczonej 
petycyi nieprzejednani w rogow ie w szy
stkiego tego co polskie i katolickie... 
przeto jako wierne dzieci K ościoła  św ię
tego Rzym sko-Katolickiego, którego g o 
dłem  jest zgeda, jedność, m iłość, czy 
stość i świętość obyczajów, bez wszel
kich awanturniczych m anilestacyi, ale ty l 
ko z pokorny prośbę, udali się do sw e
go O jca, Najprzewielebniejszego Ksiecia- 
Biskupa, aby raczył rozważyć ten jęk , 
jaki się wydobywa z milionowych zbola
łych piersi i stanął po stronie ich, i dla 
dobra Kościoła św i państwa, poparł po
korne, a sprawiedliwe te prośby u rzą
du królewskiego, który znów rozważywszy 
rzecz całą ,by przyszedł do przekonani#; zt 
jakie proinł ziarno swym kulturkarapfcm 
takie zbiera obecnie owoce; ostrzył mi ?.#•*! 
by w'lkom drapieżnym przeciwko praw
dziwemu K ościołow i Chrystusowemu, dziś 
też same zęby w yszczerzyły się i prze
ciwko rządowi. Cóż więc zatem idzie, oto 
jeżeli nie będzie wrócony język ojczysty 
i jeżeli religii nie będę wykładali dzie
ciom w szkołach kapłani to w ich o j
czystym języku, wówczas socyalizm i a- 
narchizm coraz większą będzie brał g ó 
rę i ze w szelkę swobodą kopać nadal 
będzie dół pod tronem, w który również 
jak  i w Boga me wierzą ‘ o takowy się 
me troszczę, gdyż mają tylko siebie i 
swoje piekielne plany na uwadze.

Ludu polsko-katoHcki, tu na G órnym 
Szięzku mieszk: - m : ' /  -óę tych
zwartych szeregów niepr • ćtfj wiary 
świętej, którę bronisz piersiami swemb 
B óg ' puklerzem Twoim i żadna Cię kula 
me dosięgnie! Mężnie tylko i z wiarę 
walcz, a zwyeieztwo pewne, bo to spra
wa Boska, a niema, nie by ło  i nie będzie 
na wieki mocy, którąby Stwórca wszech- 
rzeęzy nie starł na proch jednem ski
nieniem swojem.

Naszę rzeczą protestować legalnie, spo
kojnie nienaruszajęc żadnego społeczne
go porządku, a resztę pozostawić same
mu Bogu, który, gdy wybije ostatnia g o - , 
dzida Jego Ojcowskiej cierpliwości ude
rzy w swych wrogów, jak to czynił ze 
złym i Aniołami, strącając ich w przepaść 
zatracenia na w :eki

DC A M ER YK I PO ZŁOTO.
Opotw)a,<'cMtle z życia lu d u  w ie jsk ie g o .

(,Ci%g dalszy.— Zobaczyć Nr. 31.)

H a m b u r g .
Hamburg — niemieckie to miasto, ale jest 

także ikośoioł katolicki, utrzymy wany cbędogo, 
nawet ozdobnie. Trafiliśmy na mszę święty 
przed wiulkim ołtarzem, toteż wysłucha wszy jod* 
nąj, ą potem drugiej, kiedy kościol zamknięto 
kolo dz;esiątej, wyszliśmy na rynek i rozmj - 
ślamy w którą pójść stronę, żeby z miasba 
mieć najbliżej do której bądź wsi. Na prze
wodnika podejmował eig Jędrzej Świta k , 
człowiek bywały —  ten sam, jak już mówił em 
o tem, co służył w wojsku pruskiem przed ju.ty. 
Stał ou wtsdy z pułkiem w miasteczku .ó.bo
nie, które do Hamburga przylega, zna wsi 
okoliczne 1 po niemiocku rozmówić się może.

—  Gospodarstwa tutejsze —  mówił .Świ
tała, —  jest-ci co wiedzieć! Najuboższy wło
ścianin choćby nawet wyrobnik, i ten nie z; izna 
bleay, której u nas tak pełno ws sędzię.

—  Idźmy —  rzekł "Wojtek Knypeć,—  wyj
rzyjmy za miasto, żeby obejrzeć te ciekam 'ości 
na gospodarstwie r ; mieckiem.

Poszliśmy w stronę przeciwległą od . rzeki
Elby*

Nowiny polityczne
llfiem cy .

— • „Kreuz Z tg  “ Przynosi znowu a- 
lęrm ujęce wieści o  rosyjskich przygoto
waniach wojennych, ale pociesza się tem, 
że rzad rosyjski poczynił smutne doświa
dczenia z nowym karabinem i był zmu
szony odesłać pierwszą dostawę napowrót 
do fabryki.

Bprlin, 13 kwietnia. D zisiaj podpisaną 
została ugoda pomiędzy Niemcami a Szwaj- 
caryą; tycząca się ochrony patentów i 
znaków fabrycznych.

—  Prawo uchwalone przez parlament, 
wedle którego rodziny tych, którzy na 
ćwiczenia wojskow e zaciągn.eni zostanę, 
wsparcie pobierać maję, zostało przez* 
radę cesarstwa przyjęte. Minister Botti- 
cher wątpił w  parlamencie, czy rząd to 
prawo przyjmie. Dobrze, że przyjął. Je
szcze tedy tylko potrzeba podpisu cesa
rza, a prawo stanie się prawem.

—  Posłow ie sejmu pruskiego zjadę 
2(> kwietnia znowu do Berlina, ho jeszoze 
jest wiele spraw do załatwienia.

W czoraj pisano, że minister spraw we
wnętrznych p. Herrfurth ma niebawem 

j usrąęić z swego urzędu. Dzisiaj znów do- 
•loszą, że minister rolnictwa p. H ejćhu  
zamierza wziąśó dymisyę. Jako następcę 
jego wymieniają konserwatywnego posła 
p. Rmichh&upta,

„Simie Z lg .“  twierdzi stanowczo, że 
rząd pruski nie udzieli pod żadnym wa
runkiem pozwolenia do pochodów publi
cznych przy świętnwęniu socyalistycznem 
dnia f  maja.

Ik c [g ia .
W  Brukseli wpadła już tamtejsza po- 

licya na trop zbrodniarza, który w  ko
ściół:, eh katolickich i ewangielickich a 
nadto w żydowskiej bóńmcy podłożył na
boje dynam tow e. Jest nim podobno a- 
narchista austryacki, niejaki Robmstein. 
W ystano, już za nim listy gończe. Nad
to przęąresztowano uwięziono w  nocy 
z 12 na 13 bor. 21 anarchistów, któ
rych hersztem był poszukiwany obecnie 
przerz prokuratora Rubinstein. Anarchi
ści tamtejsi pudn&jszą cięgle swe g łow y  
jak  hydry . I znów donoszę, że w  mie
ście lleunegan wysadzono cały dom w 
powietrze dynamitem. Pom iędzy całą lud- 
dnością panuje wielkie zan iepokojen i. P o 
licy;;, poszukuje sprawcy, nikogo dotąd 
jednak, nie w ykryła.

K o » y a .
Stan zdro wia ministra spraw za- 

graoicznych Giersa, jest lepszy.
!X)iiosiliśmy swego czasu, że pruskie 

halony wojskow e unosiły się poza kor
donem rosyjskiem  i ośw ietlone elektry
cznością rzucały takież św iatło na ziemię 
aby r ozpoznać miejsca obronne rosyjskie 
czyb fortece, zbudowane ua ziemiach pol-

Mw sto diugo się ciągnie w tę stronę; ulice 
szrro kie. domy ogromne, wystawne, a szyby 
w ol n/c!) lustpzane i człowiek z ulicy jak 
w z wiei ciisdle w nich się odbija. W  każdym 
dor nu nie kramiki jakunas, ale wielkie Składy 
te  ,var.'w, rcupcy wyglądają po pańsku, fabryki, 
śj .ichlerse ua kilka pięter, a w końcu miasła 
3 ta w wielki, niby jeziorko i w około tamę 
pałace; dalei znowu aleje, między alejami 
kwietniki potem już pole. Gdzie okiem rzu
cisz, wszędzie czystość, porządek, twarze ludu 
wesołe, biedy ani śladu. Dziad lub baba z tor
bą, wyciągający ręki po żebraninie— tago ani 
na oko.

—  O toż to —  pomyślałem sobie, —  za
sobno, rząd nie i każdy z położenia swegn za
dowolony, Ludność tutejsza, jak nam rozpo- 
wiedzi-J potem Świtała, dzieli się wedle za
jęcia, takiej lub innej pracy, — wyróżnienia 
inszego me zrąią.

Z*, owym stawem na konou miasta wyszli
śmy *fełf na wzgórze. Tu już. jak okiem rzu
cie pola /.itsleniuteńkie, w jednem muląca 
rórmiuchne, jakbyś sztukę aksamitu rozesłał, 
w innem znowu dług: enai i żęciami drzewa, 
a między di ze wami biel ą się budowle muro
wane i czerwienią się dsnohy, niby kwitniący 
mak pośrocl zieleni. Widzisz z pagórka wsi 
wigksze i inniejsce, mnóstwo nawet oddziel
nych dworków, ale każdy umajony wokoło

skich. Takie balony ukazały się ponad 
okolicę Kowna na L itwie. Kuryer Poran
ny nazwał tę rzecz b»jką i twierdził, 
że ko jest planeta „ Wenus którę od 7 
wieczorem aż do północy można dobrze 
obserwować. Tymczasem świeża docho
dzi nas z tamtąd wiadomość, źe znów 
takiż balon wojśkowy ukazał się nad for
tecę Modlinem i że komendant wojskowy 
kazał do niego strzelać wprzód z kara
binów, potem z aimaty, że balon świa
tło zagasił i wrócił na pruską stronę. 
Świeżo wydany rozkaz dzienny wojskowy 
nważa tę sprawę za szpiegostwo ze stro
jny Prus i nakazuje do takich balonów 
strelać tak jak do szpiegów.

Z  Peter ibnrga donoszą, że car ma zamiar 
niebawem złożyć wizytę oesarzowi Wilhelma 
wi. Krążyły początkowo wieści, że i <jt.rov 
wybiera się do Berlina. Teraz donoszę, ż 
carowa nie zjedzie db Berlina i to dla tege, 
że cesarzowa niemiecka dotąd nie była w Pe
tersburgu. Ża‘ car się wybiera w drogę, to 
prawda, ale dokąd pojedzie, t i  nie i.ladomo na 
pewno. Obecuie przyspasahnją do podróży 
carskiej jednocześnie i okręty wojenne i pociąg 
kolejowy, a to dla tego, ażeby nihiliści nie 
wiedzieli, czy ear podróż odbędzie morzem, 
czy też kuleją żelazną.

iu itrya .
W Naehodzie, w Czechach, wielki strejk. 

Robotnicy grożę fabrykom sąsiednim i 
stawiają opór żandarmom i policyi. Po
większono tam siły żandarmeryi, niektó
rzy robotnicy poczynają znów pracować.

Włochy.
Z Rzymu donoszą, że rząd włoski za" 

mierzą wystosować do mocarstw zapro" 
szenie na międzynarodową konferencyi, 
celem obmyślenia wspólnego działania 
przeciwko aoarchistom —  rewolucjoni
stom.

Z  W a t y k a n u ,
W  roku przyszłym przypada 50-letni 

jupileusz biskupstwa Ojca św. Leona XIII. 
Już w przeszło 89 miastach włoskich po
tworzyły się komitety, aby godnie i jak- 
najświetniej obchodzić tę \ elką dia ka
tolików uroczystość Nawet Włoski rząd 
nakazał swoim kosztom odnowić piękną 
bazylikę (kościół) San Lorenzo (św. W a
wrzyńca), w której Ojciec św. na dniu 
19 lutego 1843 r. otrzymał święcenia 
na biskupa. —  Ojciec św ięty .mjauo- 
wał ks. Władysław aMeszczeńskiego, Po- 
znańczyka, który od lat przeszło 20 był 
kapelanem i prywatnym sekretarzem ks. 
kardynała Ledochowsłiego, sekretarzem 
kongregacyi dla rozszerzania wiary (Con- 
gregatio de propaganda Fide). Mamy więc 
obecnie trzech kapłanów polskich, zajmu
jących w hierarchii kościoła co do roz- 
krzewiania wiary świętej bardzo wysokie 
i ważne stanowiska: ks. kardynał Ledo- 
chowski jako prefekt dropagandy- ks. Za- 
laski jako arcybiskup delegat dla Indyi 
i ks. Meszczyński jako sektetarz propa
gandy. Oprócz t !go pracuje ua misyaeh

sadem, wszystkie zaś mają wyg’ąd tak milu- 
cbry, źe jakbyś raz tutaj osiadł, to nie ru
szyłbyś się już z miejsca aż do grobowej 
deski. Pola uprawnego me tak znów wiele, 
bo wieś od wsi mają małe przedziały, ale u- 
prawa, siewy i urodzaje jakby w ogrodzie. 
O jakie ćwierć mili wida« na równinie wieś 
większą, a pre wadz do niej droga szosowa, 
obsadzona drzewami po obu stronach.

—  Iźmy do tej wsi—rzekł do nas Świtała; 
—podlega ona jeszcze rządom hanburskiem 
bo znowu tam, w lewo (i wzkazał palcem), 
to kraj Duńczyka zawojowany przez Prasaka 
temu piętn&ścje lat i nazywa się księstwo 
Holsztyńskie, a zaś napijwo drugie księstwo 
Lauenburskie —  to także objął Prusak pod 
rządy swoje.

Poszbsrity szosą do owej wsi na równam. 
Przeglądamy się —  co u Boga! Pierwsze za
raz drzewo czerwióniuehne od wisień; patrzy
my na drugie — grusza, trzeci znów, czwarte, 
dalej i dalej —  to samo; tam gruszki, potem 
znów wiśnie i tak h*z końca. Opróoz wisien, 
żadyeh innych owoców nie było uiszczę doj
rzałych, ałe gałęzie aż z wiśni -te ku ziemi pod 
ciężarem jagód takie tu mnóstwo tego.

—  A  toż znowu co za wymysł niemiecki0 
— zagadał Antek Wybych. T j chyba dła 
szkódników poobradzano drogę drzewami 
owocęwemi»

mnóstwo polskieh kapłanów, głoszących 
słowo Boże różnym dzikim lub na pół 
dzikim narodom.

F r a u c y a .
Parlament francuzki odroczył się aż do 

17 maj a.
Socyrliści francuzcy zamierzają dzień 1 ma

ja w tym roku obchodzić bardzo uroezjśiie, 
Nie obędzie uę przytem prawdopod bnie bez 
rozmaitych wykroczeń. Z tej przyczyny pra
śnie rzad francuzki przyspieszyć proces anar
chisty Rivachola i zakończyć go przed ] ma
jem. Proces ma być wyznaczony ni d/.ieu tli 
i 27 kwietnia a jeżeli oskarżony wniesie a, e- 
iacyą, to pioces potrwa 2 dui dłużej tj, przez 
29 i 30 kwiecień, t,»k : i wyrok zapadnie irzed 
1 majem. Rząd francuzki nie postępuje so
bie roztropnie, wyznaczając proces pi eri 'ko 
anarchistom na chwilę tak gorącą, jak dzień 
1 maia, kiedy namiętności tłnmów będą pod
niecane skutkiem przygotowań do obchodu 1 
maja. Najpierw sam proces nie będzie się 
mógł odbyć w spokoju, a następnie wyrok 
oddziałać na przebieg manifesticyi 1 maja; 
poduicająs ieiawiść anarchistów paryzkieh, 
którzy pomimo ostatnich aresztowań wcale 
się dotąd nie uspokoili,

Belgia.
Górnicy belgijscy w okolicy Leodium 

sposobią się do wielkiej manifestacji dnia 
1 maja.

Grecja
W  Mentor.ie zmarł w tych dai&ch bar

dzo bogaty Grek nazwiskiem Konstanty 
Zappa, który zapisał Grecyi 20 milionów 
franków Olbrzymi ten kapitał ob jęć ma 
rząd z warunkiem zużytkowania edsetek- 
na urządzenie i utrzymanie szkół grec 
kmh w Epireusie i Konstantynopolu.

Ameryka.
Brazylijska prowineya Matto Gzosso o- 

g łosiła  się samodzielną rzeczą pospolitą.

"W s p r a w ie  b a l o n ó w  n i e m ie c k i c h
ukazujących się ponad fortecami i obo 
zami rosyjskiemi, zabierają g łos  wszys
tkie dzienniki rosyjskie. „S w iet“ p. K o 
marowa podaje projekt strzelania z ka
rabinów do balonów niemieckich. Środ
ka tego już próbowano, ale okazał w f 
bezskutecznym, ponieważ b. lony trzy 
ją  się na wysokości 2 5 0 0 — 300 metr rj 
dotąd  kule karabinowe nie sięgają. Zre
sztą dla przebicia pow łoki balonowej nie 
wystarcza kilka otworów  od kul karabi
nowych, albowiem  potrzeba przynajmniej 
od 1 0 0 — 120 takich otworów , aby ba 
lon nie b y ł w stanie utrzymać się w po
wietrzu. Gdyby zaczęto strzelać do ae- 
ronautów pruskich, piszą niektóre dzien
niki, to  nieomieszkaliby i Niemcy odpła
cić się wzajemnością, zwłaszcza, że i Ro- 
syanie posiadają oddziały aeronautów w 
W arszawie i Osówcu. W  sprawie tej za
mieszcza „N ow oje W rem ia“ list pewne
g o  oficera rosyjskiego. W edług jego  zda
nia w razie ukazania się balonów niemie
ckich  ponad fortecami, należy puszczać 
w górę tak zwane balony na uwięzi, sy-

-— Aha! —  odpowiedzią! Switila; spróbuj
cie jeno zrobić tu szkodę, nagiąć gałąź, albo 
do kieszeni owoce obrywać —  zaraz na uczyn
ku przycapią i kara. Mniejszej od talara tak
sy za to nie mają.

— Któż u lieha ma cię przycapić, kiedy 
polowego ani na oko?

—- Do czego połowy, kiedy i bez niego tu 
cię każdy zatrzyma. Jego czy nie jego te 
drzewa, wszyatko to edno, ale dobro ogólne 
polega na tem, że wszelLa szkoda jest tu 
uważaną za szkodę publiczną. —  Kto dsiś u- 
krzywdz. twego sąsiada, ten skrzywdzi ciebie 
jutrr. więo gwoli pewności ogólnej i aby nip 
dopośeić zgorszauia, każdy jest stróżem ogól
nego dobra za ogób

Nie było co mówić—słusznie! Jak prawo 
tego przestrzega, tem lepiej; jeno prawo ma 
wtedi skuUk, kiedy człowiek aam w sobie na 
hietae tego przeświadczenia co się godzi, a 
co się nie godzi i każdy według tego rządzi, 
się i postępować będzie. Tu już doszli ladzie dc 
takiej dojrzałości w rozum ie, jedn* przez szko
łę, drudzy prz*z obcowanie . wszelakie ze so
bą stosunki, że bezpieozeństwo mienia ludz
kiego zarówno w chatapio i stodole jak w 
iolu i za miedzą sąsiedzką, a więc i pewność 

drzewa owocowego przy drodze, słowem mo
je i twoje jest szanowane i nietykalne.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



s te iim G ifarda, w  których żołnierze wzniósł 
szy się do pewnej wysokości, mogliby 
wystrzałami z karabinów wyrządzać zna
czne szkody aeronautom niemieckim.

— Bi

Jeszcze o napadzie zbrodni
czym w Kościelcu.

B yło to w biały  dzień o 9 godzinie rano 
gdy czterech mężczyzn, uzbrojonych w 
rewolwery, napadło księdza dziekana Po- 
nińskicgo z Kościelca w plebanii, żądając 
w imieniu komitetu anarchistów polskich, 
pod  zagrożeniem śmierci, wydania wszys
tkich pieniędzy. Stawiającego opór księdza 
dziekana zasypano gradem kul rewolwe
rowych, ż których cztery, mianowicie je 
dna w głow ę, dwie w ramię, jedna w  rękę 
silnie go zraniły. Bóg łaskaw, że rany 
podług orzeczenia lekarzy, jakieśm y już 
pisai. nie są śmiertelne.

Na przerażającą wieść o napadzie, zgro
m adziło się do dwustu osób ażeby bronić 
sweg > ukochanego Pastarza. Dziedzic sam, 
p. hrabia Punińsfki, zarządziwszy skutecz
ny pościg zbójców , pobiegł ratować ok ry 
tego ranami brata. Z bó jcy  uciekli do 
pobliskiego lasku, ztam tąd wyparci, za
trzymali się. na wzgórku przy figurze 
Matki Boskiej z wyraźnym zamiarem roz
paczliwej aż do ostatniego tchu obrony.

Tutaj okazało się znane męztwo i zu
chwała odwaga kujawskiego ehłopa, Gdy 
jedyny, broń palną posiadający kołodziej 
dw óisk ’ , sam jeden zbliżywszy się1 na kilka 
kroków do nich, żądając poddania się, w 
odpowiedzi otrzym ał osiem strzałów  re
wolwerowych, z których jeden go zranił; 
chłop ze swej strony zm ierzył z dnbel- 
tów ki i zaraz jednego zbója ua miejscu 
zabił. —  Tymczasem nadbiegł z drugiej 
strony konno połowy ichoćbez żadnej uro
ni: m im o strzałów, które jeg o  konia śmier
telnie zraniły, do jednego napastnika, 
zeskoczywszy z konie, wyrwał mu w rę
cznej bójce rewolwer i trupem p o łoż y ć  
Gdy i tizeciego kołodziej ponownym strza
łem uśmiercił ostatni zbój z rozpaczy 
sam do siebie strzelił.

By li to mężczyźni około 30 lat, silnie zbu
dowani, porządnie ubrani, z których każdy 
przepaśmy był czerwoną szarfą i uzbrojony 
dwoma rewolwerami; wielkiego kalibru i liczną 
amunicy^- Rozmawiali po polsku, lubo nie 
wiadomo, czy wszyscy Polacy.

Dokument* i papiery podczas ucieczki za
grzebali w roli, ale je znaleziono. Mieli przy 
sobie spis wszystkich księży tamtejszych ar* 
ch dyecezyi; oprócz tego karty czerwone, pod- 
pieczętowane trupią głową, w kopercie z ża
łobną obwódką, następującego brzmienia:

Komitet egzekucyjuy anarchistów polskich 
kwituje 

sumę 
egzekutor.

— Pan radzca Z  elewicz odebrał ed hr. 
A , Ponniskiego z Ki i :  d;  a następujący te
legram:

Stan pacyenta nie jest niebezpieczny.
*  _ *

Zgroza przejmuje człowieka, gdy aię zasta-
nawia nad zbrodnią, której się dopuciły wy- 
rzutki społeczeństwa ludzkiego, istne potwery 
piekielne w Kościelcu prastarej siedzibie Ko- 
ścieleckich zamieszkałej dziś przez rodzinę 
hr. Ponińskich. Zbrocnia to niesłychana, któ
ra zaszła ua polskiej ziemi, skropionej krwią 
tylu męczenników za wiarę i ojczyznę, zbro
dnia ti wymarzona w mózgu istnie szatań
skim, aby zohydzić ziemię naaeą wśród za
mętu wywoływanego przez obce żywioły! Pió
ro wypowiada posłuszeństwo na myśl do eze- 
go to nareszcie i a nas doszło!

Więcej w następnym podamy numerze,

Wiadomości z blizka i z daleka.
Bytom, dnia 22-go kwietnia 1892.

— Na kolejach naszych w trzecie Święto 
tak wielki był ruch, źe pociąg, który z Mor- 
genrothu miat tutaj przybyć o godzinie 2-giej 
minut 2. spóźiil się o 79 minut. Pociąg zaś 
idący do Wrocławia Oświęcima potrzebował 
1(|2 wozów, dla przewiezienia samych tylko 
pasażerów

—  W  ostatnich dniach aż dwa razy dała 
n am się słyszeć trąbka pożarna. W  pierwszym 
pr:ypadku ogień zaraz ngaszono i straż, któ
ra się była już zebrała, bezczynnie mogła ro

zejść się do domu. Zaś w nocy z niedzieli 
na poniedziałek wybuchł ogień w domu do 
przechowywania narzędzi dli, straży ogniewej. 
Og:eń naturalnie przytłumiono, jednakże szko
dę liczyć można na 400 marek, gdyż uszko
dzone zostały gumowe węże i płaszcze straży 
ratunkowej i Inne przedmioty.

11'. Piekary. W  drngie Święto przed 
południem widziano w pobliśo Piska już od- 
dawna poszuk. wanego przestępcę Giadę po
chodzącego z Polski, który brał odział w kil
ku w okolicy Mysłowic popełnionych grabie- 
rzach Gisdę, za schwytanie którego nałożo
no 309 mk. nagrody, ścigano, tenże jednak 
uciekł ściga icym go ku Bytomir.

H arf. W  drugie Święto po południu od
było się tu ua sali pana Spak posiedzenie 
w celu założenia nowego Towarzystwa ś. A - 
lojzeg u Posiedzeniu temu przewodniczył ks. 
kapelan Urban z Miechowie. Drugie zebra
nie odbędzie się 1-go Maja *. b. —  Cześć 
i uznanie zacnemu kapłanowi z a  prace i tru
dy jego, gdyż jak słyszeliśmy, jego to staraniom 
młodzież w Karfie zawdzięcza założenie To
warzystw, w którym będzie miała sposobność 
wzajemnie się pouczać, kształcić, a i niejedną 
wesołą spędzać chwilę. Młodemu zaś Towa
rzystwu życzymy powodzenia i licznego roz
woju. (Redakcya),

łmuda. Po śmierci nieodżałowanego ke. 
proboszcza Klein zesłał nam Pan Bóg w oso
bie ks. administratora Roboty gorliwego o 
dobro nasze duszpasteiza, to też z prawdzi
wym żalem parafijanie tutejsi przyjęli wieść, 
że przewielebny ks. Robota, któremu za pod
jęte trudy około zbawienia naszego serdeczne 
składamy dzięki wkrótoe nas opuść Cieszymy 
się jednanie, że z łaski Boga nie zostaniemy 
osieroceni, gdyż na naszego proboszcza prze
znaczonym został ks. Buchwald, któremu 
przyrzekamy być dokremi i posłusznemi pa
rafianami, prosząc go, żeby nas, jako wierne 
owieczki pod pieozę swoją pszyjął i pasterską 
swoją otoczył opieką.

W "  T c z e w i e  kasy er banku Preuss 
i wspólnik jego Kiedrowsbi przeniewie
rzyli pieniądze, znaczną sumę, jeden z 
n :h zeznał, źe pieniądze zakopał w ogro
dzie, szu kamo i znaleziono 40 tys. marek 
w srebrze i złocie, prócz tego braknie 
około 180 tys. mk. Aresztowano z po* 
wodu tego 4 osoby.

Dortmund. Zbyt wielka żądza zy
sków przynosi nieraz szkodę. Tego do
wodzi i następujący przykład, i i  rogu 
pewnej ulicy znajduje się skład, a dzier
żawca tego lokalu zawsze aa dobrej ży ł 
stopie z właścicielem domu. Lecz ktoś 
inny łakomiąc się na dobre miejsce, o- 
fiarował wyższą sumę za komorne i dla 
tego właściciel żenując się ustnie dotych
czasowemu lokatorowi wypowiedzieć mie
szkanie, uczynił to piśmiennie, wysełając 
list rekomendowany. Lecz przez pomył
kę zapomi»nł podpisać swego nazwiska, 
kupiec z powodu tego sądził, iż mu 
tylko ktoś chciał figla spłatać, spokoj
nie dalej mieszkał. Po pewnym ezasie 
wyraził gospodarz w obec niego swe 
zdziwienie, iż się nie wynosi choć już 
czas miną. i wtedy rzecz się wydała. 
Kupiec wyprowadził się, ale dopiero po 
odebraniu dobrego odstępnego,a i now e
mu lokatorowi musiał gospodarz dać za to 
wynagrodzenie, że później, jak była u- 
mowa zawarta, mógł objąć wynajęte mie
szkanie. Tak to zbyt chciwy dwa razy 
traci.

Z pieśni lufowych 
(jtdrnosrliu-icli.

O przyszło mi, przygnie 
Od majora pismo.
Muszę maszerować 
Na wojenkę istną.

Muszę odejść ojca,
Matkę, miłośniczkę,
Muszę maszerować 
N a  pruską graniczkę.

Na prHską granicę 
Wszyscy się zjeżdżają,
A  te nasze serca 
Bardzo się lękają.

Będzie wojna, będzie 
Wedle Raciborza;
Tam się krew przeleje 
Jake woda z mórza.

Będzie wojna, będzie 
Wokoluśko wjadzie 

J Szczęśliwy ten wojak,
JJ O o on do dom przyjdzie. 

Będzie wojna, bęu"

Weknluśko wszędzie, 
Nie jedna matuchaa 
Syhoczka pozoęduc.

B a c z n o ś ć ,
Przyjaciołom „Gwiazdy" i życzliwym nam 

donosimy, iż w sprawie wiadomego procesu, 
który pp. Paul, Dziełach i Kopczyński re
daktorowi naszemu wy toeay i w drugiej in- 
stancyi przegra wazy jeszcze owi skarzyciele na 
kary i koszjta skazani zostali, niekontenci je 
dnak tym wyrokiem, wnieśli o rewizyą przez 
tutejszy sąd apelacyjny wydanego wyroku. 
Otóż sprawa ta raz jeszcze przez eąd wyż
szy ziemiański we Wrocławiu rozpatrywaną 
Syta —  i odebraliśmy włtśnie dnia wczoraj- 
bZdgo zawiadomienie, że tenże sąd j.iko naj* 
wyi*7,\  instaneya, wyrok tute;szego sądu w 
całości potwierdził odrzucając rewizyę sma
rzycieli i skazując tychże na koszta. T a k  
w i ę c  z a k o ń c z y ł a  s i ę  n a r e s z 
c i e  n i e m i ł a  t a b r a t o j c z a  w a l 
ka. Gniazda nasza znowuż wysyła zwycięsko 
i chybfl jaż nikt nie będzie cncial zaprze* 
■zyć te po naszej stronie jest słuszność. Wy

rok ten, który wydany w imieniu króla 
przez najwyższy sąd Apelacyjny w Wrocławiu 
podpisali panowie: Meyer, radzea wyższego 
sądu zieu.ańskiego, przewodniczący, Paul, 
radzca wyższego sądu ziemiańskiego, Stran- 
ler, radzca wyższego sądu ziemiańskiego, Haa- 
se, radzca sądu ziemiańskiego i Ulfik, radz
ca sądu ziemiańskiego.

Mamy nadzieję, że przeciwnicy nasi od
niósłszy znowu taką nauczkę chyba nareszcie 
uspokoją się i przestaną nas prześladować 
ciągłymi procesami.

ODPOWICIKl R U D iK C tl.
Panu A .  I* . z Lau,Jiu(y. Pytasz 

P-0  dla czego nie objaśniliśmy Czytel
ników co do artykułu, o  którym pan wspo
minasz —  i fezy rzeczywiście prawdą jest 
że i berlińskie gazety niemieckie o roz
ruchach zaszłych przed kilku tygodniami 
w Berlime* w podobny sposób pisały? 
Nie czyniliśmy do artykułu tego żadayeh 
objaśnień boim y byli pewni, że żaden z 
Cz/telników takiemu głupstwu nie uwie
rzy, boć brednie te nawet podobieństwa 
do prawdy nie miały. Trupom leżeć i 
gnić ua ulicy, tyle chyba każdy widzieć 
i zrozumieć powinien, że w dzisiejszych 
czadach nigdzieby tego już aietylko dla 
przyzwoitości, ale nawet dis zdrowia sa
mego nie dozwolono —  a tem mniej w 
Berlinie i to jeszcze z rozkazu ministra!!

ostatnich dniaeh lutego socyaliści u- 
rządzili wprawdzie zaburzenia uliczne —  
jat; o tem swego czasu w Nr. 18-tym i 
19-tyna „Gwiazdy" donosiliśmy Policya 
jednak prędko rozpędziła tłumy a kilku 
burzycieli uwięziono i pokój znów przy
wrócono. O tych to zaburzeniach gazeta 
„Dano de Notieitas* wychodząca w Bra
zylii, pis.ita nieprawdziwe i bardzo straszne 
rzeczy. Niektóre też niemieckie gazety 
wrocławskie i berlińskie, a między innemi
i berl.ńska „Morgenzeitung^, aby poma
zać CzytMniKom swoim jak to zagranicz
ne a szczególniej amerykańskie pisma tu
tejsze stosunki przei ręcają, przedruko
wały z brazylijskiej tej gazety ów arty
kuł ze swojemi naturalnie uwagami. O- 
tó i jedna a takich gazet berlińskich „Mor- 
genzteitung", dostała s ę redaY.cyi tutej
szej młodziutkiej gazety, która jak widać 
wzięła to za prawdę, przetłomaczyła i 
pod „Nowiny pelityczne". Czytelnikom 
swoim podała w następujących słowach:

—  W zeszłym tygodniu przyszło w Ber
linie pomiędzy robotnikami tamteiszemi 
do wielkich zaburzeń. Przedmieścia były 
nasłani trupami. Pomiędzy wojskim a 
zaburzycielami przyszło do krwawej bójki. 
Dużo sklepów ze szczętem zburzonych 
i zrabowanych. Dużo domów a szczegól
niej przy ulicach Waisenburg, Landsbrun, 
Hilling i Unterlinden podpalono, które 
też do szeeętu zgorzały. Zaburzenie pa
nuje we wszystkich dzielnicach miasta 
Berlina. Anarchiści, przybyli z W rocła 
wia, chodzą bandami i podburzają lud, 
a nawet w obwarunkowe mury miasta 
bomby zasadzają. Minister wojny wydał 
rozporządzenia, aby trupów zabitych za-

burzyeieli nie Spwątauó, ale pożwolou* 
im gnić na ulicaćh. W "domu radnyną 
panował wielki niepokój. Rewolucyoni- 
ści chcieli nawet* zamek cesarski spalić 
i z tego powodu cesarz musiał przenieść 
się chwilowo do zamku swego w Frie- 
driohsrah. Eankierzy i wyżej postawieni 
mieczczanie wynieśli się nd czas zaburze
nia za granicę.

Czemuś podobnemu, jeszcze powtarza
my, sądziliśmy, że nikt nie uwierzy i dla 
tego nie wspominaliśmy o tem ani sło 
wa —  i nie bylibyśmy i dziś się odezwali 
gdyby nie to, że, jak Pac mówisz ludzie 
się dopytują dla czego „G w iazda" o tem 
nic nie donosi, Że podobne nie prawdzi
we artykuły tylko burzą umysły Czytel
ników i zawracają im g łow y , to jest 
prawda. A leć chyba niejeden Dył w B «  ■ 
linie —  toć wiedzieć musi że tam jst 
tyle wojska, że gdyby coś podobnego się 
staro a cesarz tylko skinął, dość b y  te
go było, aby porządek zaprowadzić i me 
potrzebowałby cesarz przed socyalistami 
aż uciekać.

Słyszeliśmy też że artykuł ten narobił 
pom iędzy* robotnicam i dużo zaniepo
kojenia. Nietrzeba w ięc dawać wiary ta
kim wiadomościom, Zaś ten kto chce 
innjcn oświecać, powinien się nad tem 
zastanowić czy  siły jeg o  do tego wv- 
starazą —  i nie bawić się lekomyślnie 
w redaktora —  bo jest to stanowisko 
trudne i nie k ażiy  mu zadość uczynić 
potrafi.

Od Zarządu Związku wzajemnej 
pomocy robotników górnoszlązkich

W  niedzielę, dnia 24. kwietnia 1892 
popołudniu p a i l l k t  » godz. 3 i p ó ł od
będzie się na sali Bergkeller przy ulicy 
Goy J e u e r a l i t e  Z g r o m a d z e 
n i e .  Upraszamy tak członków , jak i 
nieczłonków o liczne zebranie się, gdyż
0 ważnych rzeczach trzeba nam się na- 
naradzić, dla dobra jednakże związku 
dopiero w zgromadzeniu chcemy wr.ea 
powiedzieć o czem  ładzić będziemy, boć 
wiecie jakie przeszkody wszędzie nam 
stawiają.

—  Jeszcze raz przypominamy Wam 
bracia, że kto przystąpi do naszego Zwią
zku wzajemnej pom ocy dla górnoszlązkich 
robotników i okaże książeezke, że już 
do jakiogokolwlek Związku w Bytomiu 
należał, nie płaci u nas już wstępnego, 
tylko 20 f. miesięcznych składek licząc 
od Marca r. b. -  Taki, który nie by ł je
szcze we Związku nigdzie, a chce być 
członkiem u nas, zamiast jak gdzieindziej
1 markę, zapłaci tylko 50. f. wstępnego —  
i następnie co miesiąc 20 f; Bliższych 
wiadomości ped tym względem można 
zasięgnąć w Kan :elaryi naszej i w Reda
k c ji  „G w iazdy" przy ulicy D w orcow ej, 
(Bahnhofstrassel Nr 26. ,

P o  zgrom adzeniu można się zaraz za
pisać na członka.

Szym on HarnialiiNbl
przewodniczący Związku [starego] „wzajemnej pom ocy 

górnoszlązkieb robotników.

Zawiadam.amy Was także, żeśmy no
wymi kasyerami obrali;

1) w  „K uźniczce“ ua „Ruda Porem - 
b ie", p. Fr. Smolkę, mieszkającego w do
mu Józefa W alcocha;

2) a w kolonii „G liickauf" p. Toma
szu W oźniczek, górnika, mieszkającego 
u oberżysty Goldmana.

Obuj wymienieni kasyerowie przyjęli 
też agenturę na „G w iezdę", gazetę do
brą, prawdziwie polsko-katolicką, która 
jąst naszym Organem —  tę więc bracia 
zapisujcie i czytajcie pilnie, a z niej się 
tylko dowiecie prawdy.

F A Y ‘A  p a s t y l k i  m i n e r a l n e  s o d o w e  
sita leczricza scli mineralnych w tych pastyl
kach zawartych usuwa szkodliwe działanin wy 
suszających wiatró w, mgły i td. i nistczy w 
zarodku kataralne choroby. Komu z irowie 
mila nioch je ochrania przez uływanie togo 
środka, który nabyć można w każdej aptece 
i drogeryi po 85 fen.



C A Ł K O W I T A

Z  p o w o t e  z w i n i ę c i a  l i t e r l s i
Sliraedeję Ikayeius*© dla puu i ti*isc!, apttiy, pióra, fc Uiaty, koronki* g-izy, *If 3 a*y, - a** sm/iy i lii .u* 
po bardzo tanich cenach. K io więc i^lrzHKijc, wi.rrli kóiv;js-ki /. t a n ie j  zahiasiuu.

BYTOMI, uPca Dworcowa 8S. W. CZERNIEJEWSKA.
^  • ̂ ariiâ  ie iy ig  jpr-yy n.jfrC»i5 ' <rSz> L>  J-1 -Ł-łt- łj

I Wyszła z drn kimakładem „Gwiazdy4 J
l  Książka de Nabozeństwt
$  dl“ osób z s ł a b y m  w z r o k i e m  i w w i e k u  
^  pod tytułem :

I „Chwała Panu nad pany”
s  Książka ta zawiera bitym drukiem 704 strony ua 
^papierze pięknym białym i z drukiem ślicznym, nowymi 

tak wielkim, Ze najsłabszy wzrok bez okularów wy- 
ŁŹnie go czytać może, A  mieści w sobie nabożeństwo* 

modlitwy, hymny i pieśni najpotrzebniejsze na rok cały, 
coddienno, jak i nc, niedziele i na św'ęta uroczyste, 

wiera także i Mszę świętą żałobną, na wielkie oko- 
iczrfośoi jak rocznicę śmierci, imieniu lub urodzin, slo- 
e j  jest to książka dla wszystkich, jako też i dla 

góralków i liutnibcw  
usztuie tylko bez oprawy w broszurze 1 M 25 fen , a 

rawna w silne płótno, z czerwonym brzegiem 2 M 50 f
W y d a w n i c t w o  „ & w l a z t l j S4

w Bytomiu fr.-Szi. (BoutUen 0 . - S $  
Dworcowa (Ełajiuhofstrasse Aro. ‘20

H & C 2ii6ŚC !
W m j  stb icE i i f u e b a e z y ,  fcfc’i-zy  w  s o b o t ę  (i-g o  

K w i e t n ia  r a n o )  b y l i  w  s ą d z ie  k a r n y m  (S t r a f »  
k a m m e r )  w  B y t o m iu  1 p r /.y s łiB cIIiw a li s ię  t a n v  
ż e  p r o s z ę  i c h ,  a ż e b y  s ę  d o  m n ie  z g ł o s i !  to z a  
d o b r e m  w y n a g r o d z e n ie m . B ę d z ie  t o  i n a  ieh  
d o  i r o ,

Niemieckie Piekary, dnia 5 go Kwietnia 1892.
J a n  C J h a iy , agent.

Rozniosła- śie w N.-Piekarach wiadomość, że rai 
zwierzchność moje pozwolenie ao pisania odebrała , to 
jest nieprawd?., więc jeżeliby kto tg izecz  dalej o g ła 
szał, oddam go w ręce sądu cywilnego.

N.- Piekary, dnia 7-go kwietnia 1892.
J .  € r u « y ,

p i s a r z  l u d o w y .

< V t
p

: i o ;

iipWhdim Wy-niAulciwa „Gwiazdy11 W By
tomiu G.-Szl. ulica Dworcowa ( Banloistr.) 
w — wyszła z druku i tamże je s t  do naby
cia książka do Nabożeństwa, pod tytułem:

m w i

w  D j tom i.u CLSzi.
przy ulicy Dworcowej (3ahnhofstrasse) Nr. 26-ty

wykonywa

Hieszaam w B y t o m iu  na Keitszuli ęSihiesshtiusstrasBi 
Nr. 2) w domu wdowy p. Friedrich : roli]! pedr nia

“ś l j i  tak do sądów jr ko i innych rzędów w trudrycl i 
zawikłanyeh spra ich. Najcbgtniej przyjmejg interesa nc 
zabezpieczenie renty poszkodowanych (Unfallfwersichtrunsg- 
sathen), które muszą być dla tego samego z największą 
ski adnością opracowane, poniewaaż tu chodzi o zabezpiecze
nie na ea-le życie dla poszkodownego.

i f o n d y g r o c h
koncosyocowany pisarz publiczny^

P a u u y
klor# się ebeą wyuczyć iiióJ&atas*- 
stwa mogą się zgt©slć tio 

H M  mód W . Czernieje sklcjo 
Bytomiu tr.-SL, Uiit a hwoiceo- 

«*a BFr. S?*5.

S alit wnei Publiczności

i i s a r l e j a  i okolicy
pogwaWu sobie przy nadchodzących świętach zwróć ć ł  
uwogę aa mój bogato zaopatrzony I;

s k l e p  g a r d e r o b y
I towarów łokciowy cli

który znacznie powiększyłem, a sprzedaję do ry tylko jji 
towar p e  b a r d z o  n iz h i c h  c e n a c h .

Ł  TICH AUER.

Officyum  
i Pacierze codzienne 

tereyarskie
dla wygody braci i sióstr 

I i i - g o  l a h o n n  Ś . O jc a  F r a n c i s z k a  
S e r a f i c k ie g o

z dodaj;k:em. różnych i pięknych Modlitw od
pustowych, z Różańcem ś- tym do N. Imienia 
Jezus, z bardzo pięknepd i b.idująeemi neu- 

I kami, jak dni dobrze zaczynać i Kończyć —  
z Modlitwami porannemi, wieczornemi, z Na- 

■ bożeństwem do Mszy świętej, z psalmami Nie- 
szpornemi, Hymnami, z pi,eśpiaim i Modli
twami na ,Zgrom adzenia Tercyarskie".

Książka ta uaiizc iogoeba i dla wszyst
kie i wiernych, zawieif bowiem bardzo pię
kne modlitwy dla każdego sianu, db których 
Ojcowie śś. .przywiązani wieloliczne odpusty 
Oprócz tego książeczka ta zawiera jtoicze i 
„ 'rugie ÓfncytftJ Serafickie, krótsze, ustano
wione dla I I I  Zikonu prcea Ojca sw.ętego 
Leona X I I I , dis szczególniejszej wygody tych 
Którzy ciężką prace osłabioną mogą krótsze
mu modlitumi zadość uczynić swemu Zakono
wi. —  Cena «„iązki —  stron 272 —  w opra
wie jedna uiarka, elegancko oprawna w pló- 
cienke, 1 m. 5G fen —  kto nabędzie 10 sztuk 
raz-em ia  getówkj aosianie jelenas.ą książkę 
bezpłatnie. Książki to są tei' ua składzie w 
Królewskie) Hume w ks.ęgarr Pawła Gaer- 
tnera, w Tarnowskich Grórach w księgarni 
następcy A . Kothego; i w Gliwicach w księ
garni Oskara Groeischel i w księgarni p. 
Wilke w Laurahucie, Wszystkie modlitwy 
w tej książce zawaite, zebrane są z rozmai
tych przez wysoką Władzę duchowną apro
bowanych i wszystkim wiernj m zaiec uych 
Książek. Na porto trzeba dołączyć 10 feayg- 
a do więcej egzemplarz 25 fen.

I  M ,

wszelkie reuoiy drukarskie “ i
od maj mniejszych począwszy, jako to:

kart wizytowych, adresów kupieckich, ? oz- 
maitijch etykiet, statutów etc. etc

Poleca się t*kte Panom Wydawcom, Nakład
co h rozmaitych dsir i i pism perjcdycznych, z za
pewnieniem, że takowe wedle umowy, akur^tnie 
i tanio wykonane będą.

Sianisłr.w Czerniejewski.

Jest do sprzedania

f i  D O  M
murowany, w Ń. Piekarach.—  
Wiadomość tamże udńcii

J . Ałaclioii.
W J  , V I. Maiienbnrska I S i  

I j f i i e r j a  83  
g i i o n i ę ź n a
Oiągmen.e juz 28 i 29 

Kwietnia
W y g r a n e ;

90000, 30000 etc. etc. 
gotówką.

Lory po 3. Marki
1ji  losu 1,75 m., 
ty4 losu 1 m ,
11/s losu 17,50 m., 
lł/4 losu 10 m.,

Porto i urzędowe li
sty , 30 fen
J.[Ro§e»Iierg;.

B E R LIN  S., 
Komendantenstc. 51.

Do sprzedania jest
g o s p o d a r s t w  «  

wiejskie
w pow. Tarnowick m 

do którego 22 jutrzni grun
tu, podwórze (plac), pó-i 
domu, chlew i stodoła  o- 
gródek należy. —  Mając./ 
chęć do kupna niech 
zgłoszą do Exp. „G w iazdy".

Patentowe 
Cytry

nowo poprawione) W  prze
ciągu godziny można yyuciye 
się pod’ug najlepfz-j szkoły: 
bez pomocy nauczyciela (nie
zrównane). Wielkość 5Ó X żl 
cent. 22 strun. Wdzięczny g:Oa 
elegancko i trwało wyrobione, 
Doskonały instrument, '''sny 
tylko 6 Marek wraz ze szkołą 
za pobraniem pocztowem.
II. iTfiether, (Versand-Ge- 
sebafe), Hancwtr.

O p i ą i i P I w g
ieba ‘i ziemi,be Stołu Królewskiego tv.

Iwięt.szej Boga Rodzicy

PANN1  MARYI
Krakami i cudami słynpcej^o najcudowniejszego

CBRiZO GZpiGdaGWSKIEGC
ezyli ksią/.no zawierają-a 

C U D A  S> 0 2 2
za pośreuuictwsm Matki Boskiej zdziałane tym, ktc5rzj9 
Obraz Częstocnowsk! we czci mieli i przed nirn 
Boga i Jfialkf Bożfi chwalili.

Książka ta dla jaj wielkiej objętości, b:> 
•ntf ści wszystkie uąjzuakouiritbze zdarzenia od Lat 500, 
wojny, jatco i napad Husytć ir i Szwedów na Polskę, 
a szczególniej nn Często she wę, by  tara zagrabić wszys 
tkie skarby i wota jakio ( iciciele N. Mary. w ofierze 
Jej złożyli, —-  podzieloną została na zeszyty w y -

\chodzi nakładem redaiłcyi „G w iazdy". Dotąd w yszło4 
7eszytó 'v  cztery, które zav’ ierają bardzo dużo ważnych 
mder parnia k, b o  jeszcze do życia Najświętsze, Panny 

odnoszą. gdy  Ją ś. Łukasz Kwangielistaraaiował na 
u Obrazie —  na.stepnie zimrzeme Jerozolimy, paie- 

' 'c obrazów w Konstantynopolu etc., oraz cuda 
j jszcze za życia N. Parmy i śś. A postołów  aż do 1677 
rćjru za łaską Bożą i przez pośrednictw o Matki Boskiej 
zdziałane.

Z tvch Zeszytów  już dowiedzą się Czytelnicy, że 
obraz ten przez lat trzysta przebywał w Jerozolim ie 
i w czasie je j zburzenia cudownie ocalony został, 
.'istępaie lat pięćset przebyw ał w Konstantynopolu i 

tam znów w  czasie paieuia św iętych obrazów cudow
nie uratowany, a teraz w Częstochowie jest już 50C
lat z górą. S łow em  cztery te Zeszyty tak m ało ko
sztujące rzucą Czytelnikowi światło na lata ubiegłe 
b tak drogocenne w  nistoryi tego Obrazu, np gdy 
o odebrał w  darse fcs:ążę Opolski W ładysła w i ten- 
go  na Bełzki przeniósł zamek. —  napaść Tatarów 
na ten zamek i strzała, która ugodziła ten najcudow
niejszy Obraz w  szylę i obrona ciidownivAaM >czara ku

- r  daiej gdy książę Opolski Obraz ten ś. chciał tu 
na Slązk sprowadzić do Opola, by  go tam umieścić 
konie ruszyć nie chciały, a dopiero po gorącej m o 
dlitwie gdy zasnął, miał objawienie, aby go  do Czę
stochowy na Jasną Górę zawiózł.

Wszystko to jasno i obszernie w tych 4-ch zeszytach 
„O D RO BIN " Czytelnik znajdzie. A  nietylko że nabyta 
jął te zeszyty będzie miał już w domu śliczną pamiątkę i 
opis cudów depruwaizony do roku 1677-gc, ale nadto na
bywając te zeszyty przyczyni się i do wcześniejszego wyas 
nia zeszytu ^-go, następnych, gdyż pieniądz wpływający tyoh 
4zh zeszytów, obróconym zostanie na dalsze wydawnictwo tę
g i  panrątkowego, że tak powemy, dli chrześcijan-katolików 
dzieła.

Cena każdego ze3zytu„01robin“ oznaczona piorwot * 
ni 4 0  fen, zaiża się na 3 0  f e a  U tyiko dla tego, 
oręuzej wróciły się koszta druku. K ti jednak zakupi ws 

tkie cztery zeszyty razem o l nas i to w Ewpeiycyi, zaph i

i y l t s  j # 4 i )  m a r k ę
z przysyiką p o  h i j  1 /5  3  71., która -aiżna także przesył ć 
v zu-ibzkich pocztowych.

Wy<l iWuict v ) jp.yia/, IW w Bytomir G.-S. 
u l i c a  D w o r c o w a  (U ahu li o f s tr a bsp Nr. 26)

*St. t .tlafiaiłr y:r.n 1-.J j “ ie v * i*l . » -r d a m-ci.
OJDKOBLNT" można także nabywać w Królewskiei H uęiei u p. r^^^^Laurahutiie w  ksj.,garni p, A.
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• 0 Ą ,S P i '"

' V
(


